
M P E R  WARSZAWSKI.!
t>nia 6 (18) Lutego 1857 Roku M  46. Jutro, Śgo Konrada W.

JhGO CESARSKA MOŚĆ zdanie objawione w O gól- 
m Zgromadzeniu Rsdy Państwa w przedmiocie zmie

cenia niektórych artykułów w prawie N a j w y ż e j  za- 
'Herdzonem pod dniem 16 (28) Marca 1836 r. o m ał- 
enstwie w Królestwie Polskiem, N a j w y ż e j  zatwierdzić 

'iczył i spełnić rozkazał.
Za Prezesa Rady Państwa 

, . „ (podp:) Hrabia Błudow.
dnia 5go Lipca 1856 roku.

. Z d a n i e  R a d y  P a ń s t w a .
Wypisano z Zurnału 

Departamentu Spraw 
Królestwa Polskiego d.
*6 Maja i Ogólnego 
^gromadzenia dnia 11 
Czerwca 1856 r.

Rada Państwa, w Departamencie Spraw Królestwa 
polskiego i w Ogólne rń Zgromadzeniu, rozpoznawszy 
S r ne’ ę  Najwyższego, przez b. Ministra

ekretarza Stanu Królestwa wspólne j e g o  i b v ł e s n  N a -  
lestmka Królestwa przedstawienia o zmienieniu nie-

dniem p»d
lestwie Polskiem 183b,roku ? małżeństwie w Kró-

•w *
) -dem zgodzenia przepisów prawa 0 małżeństwie 

* nowo ustanowionym, za zgodą Dwom i u ymskiego, 
i  1 rozPozna'vania spraw małżeńskich, zamiast
r ykułow 78, 79, 81 i 82 pomienionego prawa, posta

nowić co następuje:
a) Pierwszą instancją Sądu Duchownego w sprawach 

ałzenskich w Królestwie Polskiem, stanowią miejscowi
oiskupi Dyecezalni, a w Archi-Dyecezji Warszawskiej, 

.Cy-Diskup ze swemi Konsystorzami.
b) Drugą instancję Sądu Duchownego stanowią- 

"Sprawach osądzonych w pierwszej instancji przez Bi- 
kfAP° T ’ r  Arcy -Blskup Warszawski, a w sprawach, 
t . .M y  rozpoznawane w pierwszej instancji przez 
egoz Arcy-Biskupa, — Biskup jednej z sąsiednich Dye- 
b Ji’ Według poprzedniego wyznaczenia przez Dwór 
•wymski.

c) W razie niezgadzania się wyroków dwóch pierw- 
t ych instancji Sądu Duchownego, również i w sku-

appellacji, skarg i proteslacji, rozpoznawania spraw 
oałzenskich w trzeciej instancji, należy do Stolicy Apo- 
atolskiej.

d) Skargi na wyroki Sądów Duchownych Królestwa 
"  sprawach małżeńskich podawane będą do Sądu trze- 
jeJ instancji w Konsysforzu Warszawskim, który przed- 
ww,a takowe do Rzymu porządkiem przepisanym za

Posredmctwem Poselstwa C e s a r s k o - Rossyjskiego.
U; Moc Obowiązującą artykułów 69, 70 i 71 prawa o 

Małżeństwie z r. 1836 należałoby uchylić.

1836 no j m‘aSt- -artynUułK 72 Prawa 0 małżeństwie z r. *836, postanowić: ..Duchowny,któryby dopełnił obrzę

du ślubu religijnego małżeństwa z przekroczeniem zaka
zu artykułem 68 Prawa o małżeństwie z r. 1836 posta
nowionego, podpadnie karze porządkowej pieniężnej i 
prócz tego karze Kościelnej.” 1

Zdanie w oryginale podpisane zostało w Żurnałach 
przez Prezydującego i Członków.

Zgodno z Oryginałem :
Sekretarz Państwa, (podp:) W .Butkow.

Za zgodność : Minister Sekretarz Stanu, 
Radca T ajny  (podp;) J . Tymowski.

N a j w y ż s z y m  Rozkazem, z dnia I5go M arca 1856 r 
w nagrodę odznaczającego się męztwa i waleczności 
przy obronie Sewastopola, Sztabs-Kapitan Saperów, Ja- 
kób Witkowski, ozdobiony został Orderem Śgo S t a n i 
s ł a w a  III ki. z mieczami.

^Rozkazem C e s a r s k i m , w  Wydziale Wojskowym z dnia 
2o stycznia, liczący się w Piechocie Armji, Pułkownik 
Itimcz, mianowany został Starszym Adjutantem w Szta
bie Głównym Armji lszej.

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i ,  z  d. 20 Stycznia, za 
wysługę lat, podwyższeni zostali do rang: Radcy Stanu, 
p. o. Dyrektora Gimnazjum Guberojainego Płockiego, 
Radca KolJegr Rkhcki,* Radcy Kollegr, p. o. Dyrektora 
Gimnazjum Gubernjal: Lubelskiego Skłodowski; Radcy 
Dworu, Starszy Nauczyciel Gimnazjum Piotrkowskiego, 
Assesor Kollegjalny Skurzyńsk i; Assesora KoJlegial- 
ne«o. starszy Nauczyciel Gimnazjum Lubelskiego, Rad
ca H o norow y  Jezierski; wszyscy ze starszeństwem.

Nie przewidywaliśmy wcale, że jeszcze przed końcem 
dogorywającego karnawału, puścimy się wprześlicznem 
i wybornem towarzystwie w najodleglejsze strony tak 
Europy  jak Azji, a nawet i innych części świata dla 
przypatrzenia się rozlicznym narodowościom, a raczej 
ich bogatym kostiumom, odpowiednio zwyczajowi i stre
fie, w której przebywają. Wprawdzie było to tylko w ob- 
szernym salonie JW . Giżyckiej, przybyłej z Gu: Wołyń
skiej, na chwilowy pobyt w Warszawie, zamieszkującej 
w domu Wgo Skwarcowa, a to z powodu wydanego 
wczoraj balu kostiumowego, który swym efektem, rze
czywiście przenosił nas z nad brzegów naszej modrej i 
spokojnej Wisły, to nad brzegi Sekwany, to znowu Gan
gesu, to w ów kraj czarowny, słynący w świccie z He- 
speryjskich  ogrodów, gdzie nad brzegami roskosznej 
Ebro, unoszą się czarodziejki w tańcu; dopóki za wyj
ściem z owego marzenia, nie znaleźliśmy się pod w ła- 
snem swem niebem, wśród największej prozy, to j est 
na ulicy Wierzbowej. Świetny ten i pierwszy w swo
im rodzaju, w ciągu tego karnawału wieczór, zaszczy
cony został obecnością JJOD. Xięztwa Gorczakoio N a -  
m i e s t n i k o s t w a  i dostojnej Córki JJ. XX. Mości. Co 
się zaś tyczy przyjęcia w nim udziału przez ]iczrje , u_ 
lejsze towarzystwo, z tego, można było naliczyć do 
dwustu blisko znakomitych osób płci 0biej, pomiędzy 
któremi znalazły się także i kostiumy XlXgo .stulecia, 
to jest białe lub różowe stroje, a przy nich i czarne
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fraki.  Ale przejdźmy do wrażeń, jakie sprawiło  na wszy
stkich obecnych, zebranie na  raz  tylu narodowości, 
przedstawionych en beau, dzięki wdzięk orn tych wszy
stkich (rozumie się osób płci żeńskiej), które w swych 
pełnych uroku rysach, odwzorowały nam najrozli- 
czniejsze postacie. Puszczając się jednak w tę salonowo- 
eu rope jsko -orjen ta ln ą  podróż, przepraszamy z góry, za 
wkradnięcie s i ę  jeograficznego nieładu i nagłe przesko
ki, jak z P a r y ż a  do Chin, zwłaszcza, że nie odbywa
m y tej podróży żelazną koleją, ale wznosimy się na ha
lonie marzeń, stokroć jeszcze lotniejszym od G avarnie- 
go  balonów! Na pierwszym tedy wstępie, oko nasze 
spotyka się z ładną B ojar/tą. Na niej spódniczka z b iałe
go  brokardu , a kacawajka karm azyn ow a  axamitna ob
szyta futrem. Tak zwany p la s tro n , przy kacaw ajce, ca
ły  brylantowy, i takiż sam wzdłuż spódniczki. Na g ło 
wie zgrabny axamitny kołpaczek, koloru k a rm a zyn o 
w ego, obszyty futrem, a woal z tiulu srebrnego; na koł-  
paczku brylanty, a w przepysznym tym kostiumie, widzi
my Xiężniczkę Zofję G orczakow .—  Zapuszczając wzrok 
dale j , gonimy za cudownym myśliwskim stro jem , 
z czasów jak  się zdaje Frondy, za nielelnosci Ludw i
k a  X lV go  i owej walki Rejentki Anny z Ministrem 
M azarin  i Parlamentem. Strój ten, to amazonka a tła 
sow a  z ogonem, koloru popielatego, obszyta na oko
ło  koronką złotą prawdziwą, bardzo szeroką i lampasem 
na przodzie złotym przez długość całej sukni, na któ
rym  błyszczą szczero-złote, a tak rzadkie dziś guziki a n 
tyki, wysadzane wielkiemi perłami i granatami. Na r ę 
kawach buffy z m a te rji a m aran tow ej, a przy n ich  tre n 
dzie, złote prawdziwe. Rękawy z koronki i krawacik na 
szyi z tejże, zwanej p o in t d'alancon. Na głowie kape
lusik axamitny,popielaty, z piórami tegoż koloru i am a- 
Tantowem i, podpięty brylantową agra łąz  rubinami. Py
szny ten i bogaty kostium, tak odpowiedni godności i po
stawie osoby, dający wyobrażenie o szczęśliwych czasach 
fronderów ,' z którcmi młódź P a ry z k a ,  toczyła w fos- 
sach tegoż miasta, walki, a od których owa epoka 1048, 
do 1653, wzięła swoją nazwę,należał do Hrabiny S zem -  
bek. Damie tej asystowa\  M agnat fra n cu zk i w bogatym 
stroju z owego wieku, w osobie P • Hen. R uliku w skiego •
 2  Francji, pędzi nas baton, aż do Neapolu, skok to
n iem ały ,  ale jak nie pogonić za tą cudowną i zwracającą 
powszechną uwagę postacią, która z całą zgrabnością 
przesuwa się po salonie, za t ą N eapolitanką, której strój 
w a l c z y  o pierwszeństwo z jej wdziękiem. Strój ten, to 
suknia adamaszkowa koloru złotego, a l b o zo ttego  Z dwo
ma ćzarn em i lampasami zaxamitu, a na niej kaszm irow a  
spódniczka pąsow a , podpinana do koła. Przy tern fartu
szek biały materjalny, obszyty złotolilemi pasami. Zgra
bny, jak cała figurka, gorsecik, zdobny również lampa- 
safin zło tem i,  koszulka jak śnieg biała, gazowa, z ręka
wami takiemiż puszczancmi szeroko i obszytemi złotym 
lampasem. Na nich, od ramion puszczone wstążki pąso
we, i na głowie zwykły N eapolitański stroik. Ta Nea
p o l Tanka  to Hrabina Sl: Potocka. Za tą p iękną Neapo- 
i i tm k ą .  widzimy i inne mieszkanki owego kraju, w po
dobnych zupełnie kostiumach, w osobach: Xiężnej Kar: 
R a d ziw iłło w e j, Panny H ołow ińskiej, Hrabianki Kata
rzyny K ossakow skiej i Panny Jełow ickiej, k tórym  to
warzyszy 4eh dziarskich K a la b ry je żyk ó w , w narodo- 
wcui icl kostiumie, to je s t :  Xiążę Karol R a d z iw iłł, Hr:

Sta: P otocki, P. S iem ią tkow sk i i Hr: Stanisław K ossa
kow sk i (syn).—  Zaledwie wyrwaliśmy się z pod w ło
sk iego  nieba, gdy nowy oczom naszym przedstawia się 
urok  w cudnej piękności Damiez czasów L udw ika XVI. 
Na niej spódniczka bia ła  linon  w trzy falbany, a na fal- 
banach buljony, na wstążce niebieskiej. Każda z tych 
falban, podpięta z dwóch stron niebieskiem i kokardami. 
Na spódniczce suknia biała pou  de soie, podpięta do 
koła. Sm agła  kibić Damy, ujęta w stanik ozdobiony 
frezą koronkow ą (alanęon) z kokardami; rękawy sabots  
z tejże koronki i z takiemiż kokardami. Zgrabną talję 
opasuje szeroka szarfa niebieska, splątana z tyłu w ol
brzymią i spadającą na suknię kokardę. Na głowie ka
pelusik z piórami spadającemi, z tejże samej epoki co 
kostium , cały axamitny niebieskiego  koloru. Śliczna 
ta ozdoba Dworu Francuzkiego, godnie też była przed
stawioną dnia wczorajszego w osobie nadobnej H ra
bianki Chodkiewicz. Strudzeni nieco podróżą, spoty
kamy się jak raz z zgrabniutkąłFiMJawtórA^. Na niej 
suknia karm azyn ow a  atłasowa, obszywana trzykrotnie 
axamitem czarnym i złotemi galonami. Fartuszek b ia ły  
haftowany niebiesko, i kaftanik biały z k aszm iru , sza
merowany złotemi galonami. Na tym szamerunku ko
sztowne guziki. Rękawy białe, a mankiety wywijane 
karm azyn ow e. Przez ramię prawe, przełożony pasek, 
na nim bary łeczka , do której, przepraszamy za naszą 
szczerość, mieliśmy wielką ochotę zajrzeć; ale przypo
mniawszy sobie g o śc in n o ść  W o łyń sk ą ,  tak hojnie re 
prezentowaną w osobie Gospodyni domu, zaniechaliśmy 
ow ego zamiaru, zwłaszcza gdy oko nasze zwracało się 
ciągle na pełen gustu kostium W iw andierki. Miała ona 
jeszcze na głowie kapelusik trójgraniasty c za rn y  axa
mitny, z pod którego pudrowane wychodziły loki, i pod
pięty z boku kokardą z tegożaxam itu .  Na drobnej nóżce, 
widać było buciki axamitne czarn e  na korkach, z c zer-  
wonem i wyłogami. Była to Pani Jad: S tecka . Od pię
knej W iw an d ierk i rzucamy się od razu do grodu,poświę- 
conego niegdyś M inerwie, dziś stolicy nowej H ellady  i 
siedliska Króla O ttona, jednem słowem, do Aten! a po
ciągnęła nas w owe strony owa dama Dworu, Aten/ca, 
n a  p o z ó r  i z kostiumu G reczynka, a z rysów i z g run
tu piękna ozdoba stron N adw iślańskich . U niej spó
dniczka podwójna z gazy b ia łe j haftowana złotem a la  
greque. Stanik kro ju  narodowego, przedstawianego 
przez nią, czyli ateńskiego , axamitny, p ą so w y , a cały 
suto i bogato złotem haftowany. Na głowie czapeczka, 
również grecka , axamitna, pąsow a, i również szyta 
złotem, ba i woal z tiulu złotego. Ani byś poznał pod 
tym strojem wykwintnym, dziewicy P o w iś la ; zbliżyliśmy 
się więc niebawem do niej, i w czarującej tak kostiumem 
przyozdobionym bogato perłami i złotem, jak wdzię
kiem , Atence, poznaliśmy Hrabiankę E. Lubieńsko. —  
Teraz, gdzie się rzucimy z Aten? puszczamy się więc 
na los i stajemy w grodzie, gdzie niegdyś dumnie wzno
siły swe czoła aż w niebo, szczyty M aurytańskich  pa
łaców, i gdzie następnie aż do F ilipa lig o , przesiady
wali jako  w swej stolicy Królowie H iszpańscy, gdzie 
wreszcie rzucane były niezbyt jeszcze tak dawno, bo już 
w naszym stuleciu, ogromne bomby przez E sp a rterę , 
jednem słowem do S ew illi. I widzimy tam śliczną An' 
da lu zja n k ę , w spódniczce ró żo w e j  z pou  de soie, ob
szytej szerokiemi czarn em i frendzlami i kokardami, tegoż
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spódniczka koloru. Przy niej stanik axamitny czar- 
ozdobiony frcndzlą, koronką czarną  i kokardami, 

głowie strój z czarn ej koronki, w owym kształcie jak  
Używać zwykły Sewiljanki; na boku zaś różyczka; 

!a Sewiljanka, ta Anduluzjanka, to Xiężniczka Lubo- 
Wrska. — Rozumie się, że z Sew illi, najw łaśdwiejby 
'Soże było zajrzeć do Kadyxu, ale wiatr pędzi w inną 
^cale stronę, a posłuszny mu balon, zatrzymuje się po
kąd P asterką , którą niegdyś jednym pociągnięciem pę.- 
'tala, stwarzał wychowanek rozkosznej W alencji, później 
Członek Akademji P aryzkiej, i od 1700 do 1721 roku, 
Najsławniejszy rodzajowy Malarz W atteau. A zręczna to 
Pastereczka, taka właśnie jaką sobie z owych czasów 
Pasterskich w ideale tworzą nasi bracia poeci. Spó
dniczka jej niebieska i różow a, kryta koronkami i zdo
bna wieńcem z róż niebieskich i różowych. Stanik a la  
Werge, zdobny takiemiż kwiatami; na głowie pudrowa
nej, wianek przeplatany koronką. To Panna Orsetti. 
^a nią druga Pastereczka, także a la  W atteau; jej spó
dniczka pou de soie w paski żó łte , a druga zielo- 

nieco podniesiona; gorsecik czarny  axamitny, a do 
*ego sznurowany i ozdobiony kokardami różowemi. 
^u iiie tka  biała, a głowa pudrowana, przybrana wwie- 
n,®c prześlicznych róż, różowego  koloru. Ta Pastere- 
c?ha, (0 p anna Ciechomska. — Już się nastroiliśmy 
do nowej podróży aż za brzegi Gangesu, bo właśnie 
Wiatr pomyślny nastąpił, a dokąd nas wabiła córa Pe-

C h i n k a '  k  P a n !

a przerw a głos basowy, pochodzący z ust nielitościwe-

srOWdCh; »Wszystko to dobrze Mości KertaUtorzę ale to 
m  ósma dochodzi, kiedyż koniec manuskryptu, i’k ic iy i 
Kurjer dziś wyjdzie'?” Struchleliśmy na te słowa, bo od 
r?zn z najpiękniejszych marzeń, spadliśmy w odmęt mate- 
j |3Jności, a tu jeszcze tyle pozostało nam doopisania, ty- 
P do opowiedzenia Czytelnikom, a szczególniej pięknym 

^ytelniczkom naszym. Aby przeto pogodzić obie stro
t J) DO staram v sip strp& rir nnaz n n ls  np7phii»nm'n/> rUlc*Postaramy się streścić nasz opis, przebiegając dalsze 

,s}iumy. Bo jakże wreszcie nie zajrzye do Mołdawii,
tSUfcift----------------  1 _ -  i  i  s  • . .nęceni cudowną, a zdała dojrzaną postacia, staje- 
* ł  niebawem obok Motdawianki. Jej spódniczka sza- 
A  przybrana pąsowym  atłasem, a haftowana zło- 
jj.V1; zgrabny dolman z axamitu białego  pokrywa jej ki- 

a także lśniący od haftu złotego. Czapeczka axami- 
d a m a ,  a wierzch jej pąsow y  spadająey, zakońezo- 

J , cbwastem złotym. Przy czapeczce czap le  piórko, 
mu brylantami. To Pani z Orsettich Zabłocka.— Po 
|)iV Przeglądzie, rzucamy się w nowy odmęt, tu widzimy 

eslicznc Markizowe francuzkie  w osobach Hrabiny Z. 
ZjjfT;W sk te j i dwóch Siostrach Pannach H a l p e r t tu 
liię j/nu tką Młynarkę z Neuilly pod P aryżem , w oso- 
p 1 ani z Xiążąt Woronieckich Lasockiej; tu znowu 
IV ereezkę z czasów Ludwika XV, przcdstawionąprzez 
Par)nę 'Lymowskę; tu W ieśniaczkę francuzką  w osobie 

Popiel, a tu z czarowncm okiem Greczynkę, to 
po. ani§ Prozor, której towarzyszy w bogatym stroju 

naszytym złotem, K orsarz , Pan Paniutin, i 
' Na<.ie Panią z Tymowskich B udziszew skę;
8lf| e, Przecb°dzimy nad brzegi W isły, aby nacieszyć 

oko, i ojczystym plonem spoglądając na śliczną

Poleczkę, o których słusznie nasz nieśmiertelny wieszcz 
w yrzekł:

„Że nad w szystk ie  ziem b rank i,
Milsze łaszki kochanki.”

Spódniezka jej różowa i takiż gorsecik, szamerowane 
z przodu od góry do dołu czarnemi pasami, na wierzchu 
kacawajka błękitna, obszyta biało, a na głowie czapeczka 
kwadratowa także błękitna  z piórkiem, które podpina 
brylant. To Panna Mleczko. Piękny ten szereg kostiu
mów,zamykają Panowie, jak Pułkownik z Gwardji Kró
lowej z czasów Ludwika XV, to jest P . Blumer, takiż 
Pułkownik  z końca panowania Ludwika XVI, P. Orset
ti, i Markiz z czasów Ludwika XIV, Hrabia Borch. By
łoby co także do powiedzenia i o kostiumach z nasze
go stulecia, tylko że już niepodobna dla braku miejsca. 
Najpiękniejszy jednak widok przedstawił się oczom, gdy 
wszystkie te narodowości stanęły w pary i na dźwięk 
smyczka (Chojnackiego) zawirowały w wesołych tań
cach ową różnobarwnością kolorów, wywołującą ogól
ny efekt. Wprawdzie do wielu tych kostiumów, tak co 
do pomysłu jak i wykończenia, przyłożyła się gorliwie 
oprócz innych Pani Adela; ale też wyznać należy, że 
wiele z nich znowu, zawdzięczyć należy wzorom znanej 
z pięknego talentu rysownictwa jednej z Dam towarzy
stwa, to jest Hrabiny Maryi P rzeżdzieck iej. Wesołe i 
ożywione tańce przerwano na chwilę wystawną wiecze
rzą, przy której gościnność zacnej Gospodyni i pełnych 
uprzejmości Jej dwóch Córek, odbiły się w całem zna
czeniu tego słowa, ale po skończeniu tejże, znowu je  
wznowiono z całym zapałem i życiem.

Z arząd  W arszaw skiego Ober P olicm ajstra .— Wzy
wa Panie Katarzynę Majewską, Żonę b. Urzędnika spa
dłego z etatu; tudzież P . Faustynę Morzycką, z Piu Go- 

A oW arszaw y  przybyłą, ażeby w własnych 
interesach zgłosiły sję <j0 Zkrządu Policji lub numera 
obecnego swego zamieszkania wskazały.

W dniu 18 z. m. zmarła w Petersburgu, Pani Marya 
W ilowtow, z domu Wołkow, Małżonka Jenerała Inże- 
nicrów, Jenerał-Adjutanta JEGO CESARSKIEJ MO
ŚCI.

Dnia 23go b. m., to jest w Poniedziałek, o godz: lOej 
z rana, odbędzie się żałobne Nabożeństwo za spokój du
szy ś. p. Marcyanny Skalskiej, zmarłęj dnia onegdajszc- 
go; na które, pozostała Córka, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych.

Dnia 20go b. m., w Kościele XX. Kapucynów, od go
dziny 5tej z rana do l i te j ,  wszystkie Msze Święte, od
prawiać się będą za spokój duszy ś. p. Seweryna Wr\ Łu
bieńskiego; na które to Nabożeństwo, zaprasza się Ro
dzinę, Przyjaciół i Znajomych zmarłego.

Anna z Zawadzkich Chudzyńska, Żonar Urzędnika 
Rządu G nbcm iA m goW arszaw skiego, po długiej i cięż
kiej chorobie, onegdaj zakończyła życie w wieku lat 21. 
Smutkiem dotknięty Mąż wraz z Matką, zaprasza Kre
wnych, Przyjaciół i Znajomych, na exportację zwłok, 
dziś, o godzinie 4tej po południu, z Kościoła XX. Do
minikanów, na smętarz Powązkowski:

Marya z Dubiskich Harasimowicz, Zona Radcy Kol- 
legjalnego, Starszego Ordynatora Szpitala w Zamościu, 
przeżywszy lat 51, po długiej i ciężkiej chorobie, w dniu 
onegdajszym życie zakończyła. Pozostały Mąż wraz



z Dziećmi, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, 
na exportację zwłok, w dniu jutrzejszym o godzinie 4tej 
po południu, z  dolnego Kościoła Sgo K r z y ż a ,  na smę- 
tarz Powązkowski; oraz na żałobneNabożeństwo w tym
że dniu i Kościele, o godzinie lOtej z rana, odbyć się 
mające.

Nakładem Xięgarni H. ~S a t ans ona na Kralf.-Przedm: 
Nro 442, na l m  piętrze, wyszły z druku tomu ligo ze
szyty XVII do XXgo G alerji Mnichowskich, zawierające 
ryciny nastali: R iedel: M atkaSycylijska, S irD . W ilkie: 
Otwarcie testam entu , Granet: Savonarola, v. Bay er. 
K lasztor K artuzów, Hess: Rozbójnicy, Ezdorf: Hamer
nie w S zw ecji, Stubbs: Pies m yśliw ski, C. Kreul: 0- 
s tr ó in y  Piekarz. Dalsze zeszyty, wkrótce po, sobie n a 
stępować będą.

Kurs wczorajszy: z a pół-im perja ły , żądają rs. 5 kop: 
16, dają rs. 5 kop: 15; za oblig i Skarbowe oprócz ku 
ponu żądają rs. 85 kop: 48, dają rs. 85  kop: 23, war
tość kuponu rs.  1 kop: 52z/ 9; za lis ty  zastawne  Ulgo 
Okresu oprócz kuponu, żądają rs. 14 kop: 46, dają rs. 
14 kop: 4 3 7 2, wartość kuponu kop: W /b: za Rossyjską  
pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 102 kop: 
52 ,  dają rs.  102 kop: 27; z r. 1855, żądają rs. 104 kop: 
27; wartość kuponu rs. 1 kop: 73T/ 2.

Na bal dnia 21go b. m. w Nowej Resursie  dać się m a
jący, bilety wnijścia wydawane będą we Czwartek i Pią
tek od 6 tej do 9tej godziny, zaś w Sobotę od 5tej do 7ej 
godziny wieczorem.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości, po Kom: Helena de 
la  Seigliere, przywołani zostali Wszyscy po 2-kroć.

F r a n c j a . P a ryż, 13go Lutego. —  Wczoraj miał 
miejsce w Tuilerjach  zapowiedziany bal poufny. Cesarz 
i Cesarzowa, m ało  tańczyli. Na zabawie tej znajdował 
się także Xiążę Nassau, a zaproszono na nią, oprócz 
C złonków Ciała Dyplomatycznego mających stopień 
Ambassadorów, jedynie Posłów Pruskiego iW irtem - 
bergskiego. Tualety były świetne,a mianowicieteżMar- 
szałkowej Serrano, Hr: K alerdgi, Margrabiny S lr o z z i  
i t. d.—  Jutro  Xiążę Hieronim daje bal, na którym znaj
dować się będzie Cesarz z małżonką. —  Lord Cowley, 
miałoświadczyć mniej więcej urzędownie Gabinetowi Ce
sarskiemu, iż Anglja  jest  przeciwną stanowczo połącze
niu Xięztw Naddunajskich.—  Przed dwoma dniami wy
s łano  ztąd do Rządów zagranicznych okólnik, zawiada
miający, że w P a ryżu  rozpoczną się z dniem lm  Marca 
konferencje, celem załatwienia kwestji Newszatelskiej. 
—  P ogłoska o podróży Feruk-Chana do Londynu, jest 
dziś urzędową. Najęto już tam na P icadilly  wspaniałe 
mieszkanie dlaAmbassadoraPezw/tyV?##. W ogóle oddają 
tu pochwały taktowi i zręczności dyplomatycznej Feruk- 
Chana.— Tutejsza Ambassada H iszpańska  zapytywała 
w Madrycie, czy Królowa Izabella  zaniechała rzeczywi
ście swej podróży do A ndaluzji. Odpowiedź nadeszła 
tu wczoraj telegrafem brzmi że: »nateraz podróż ta nie 
będzie miała miejsca.” —  W  marynarce ma być zapro
wadzoną reforma. Utworzoną będzie flota statków pa
rowych i transportowych, a żagle zupełnie zniesione zo
staną. Podobno Cesarz i Xiążę Napoleon przemawiają 
za tą  re fo rm ą.— Monitor urzędownie donosi, że 16 Lu- 
tego, ogodz : lej, Cesarz osobiście, w sali Marszałków 

W  Drukarni Kurjera Warszawskiego. —  Wolno drukować d.

pałacu Tuileryjskiego, otworzy posiedzenia Izb Prawo
dawczych, i odbierze przysięgę od nowo-wchodzących 
Członków. (Ind: Belge).

Dziennik Pays zaprzecza wszelkim wiadomościom o 
P ersji, podawanym przez dzienniki niemieckie. Przed
stawiają one Szacha  jako zagrożonego przez stronni
ctwo, chcące powołać na tron Murad-Mirzg, zdobywcę 
Heratu. Fakt ten jest iałszywy; zaprzeczono mu już 
dawniej, a ostatnie doniesienia z P ersji stwierdzają to 
zaprzeczenie. Co się tyczy Babis czyli Babes, której 
prassa niemiecka przypisuje zbyteczną ważność, nie znaj
duje się ona wcale w prowincji Irak-A diem i, gdzie leży 
Teheran, siedziba dworu Perskiego. Skoncentrowaną 
ona jest dziś: w Farsie, Lazistanie i Bcludzislanie. 
W  końcu zdobycie Heratu, zamiast przyczynić P ersji 
kłopotów , utwierdziło silnie jej władzę między pokole
niami pogranicznemi. (NordJ.

H i s z p a n j a . M adryt, 9go Lutego. —  Rząd miał otrzy
mać przed kilku dniami bardzo niepomyślne wiado
mości z Mexyku. Podobno bandy Alcareza  wypo
wiedziały tam Hiszpanom  wojnę wytępienia. Oszczędza
j ą  one Francuzów, Anglików, Niemców, ale okazują 
się bez litości dla dawniejszych władców tej Rzoczypo- 
spolitej. Gubernator jeneralny wyspy Kuby w ysła ł po
dobno do Vera-Cruz siły morskie, dla opiekowania się 
Hiszpanami, ale siły te będą za słabe. Nic wiadomo 
dotychczas, co Rząd przedsięweźmic w tern położeniu 
rzeczy. (Ind: Bel:).

W ł o c h y . —  Eskadra llossyjskn  z czterech okrętów 
złożona, zgromadzona j e s t  obecnie w Genui, gdzie spo
dziewany jest J. C . W . W ie l k i  Xi.yżĘ K o n s t a n t y  M ik o - 
ł a j e w i c z ,  w przejeździe do N iżzy .—  Krąży pogłoska, 
iż N. C e s a r z o w a  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n a ,  zamierza zwie
dzić R zym  przed opuszczeniem Włoch. (Ind: Belge).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Błędowski Józ: O b:zK rzew aty a r  556; C icm niew sk i  Aud: Obyw: 

z Rzucbowa nr 601; Cichocki Dom: Oby: z Sieciechowa nr 584; Do- 
mański W ło d z :  Oby: z Łęczycy di* 6 0 1 ;  Gcjsztor Zenon Ob: 7. Dy- 
dsvizow nr 601; Grabowski Miecz; Ob: z Magierowej W oli ur 1820; 
Lasocki Józ: Oby: z K iernozi  n r  1358; Malinowski Stan: Ob: z Ni- 
kisialki nr 460; NieinWćyczTcod: Oh: z Janowic nr 584; Smoliński 
W aleń: Ob: z Kijowa; Sulkowski Jul: Oh: z Smardzcwa n r  414.

P rzy jec h a lik o le ją zelatną: Blumenthal Jul: Folografz Berlina 
n r  2702; Drobojowski Józ: Hr. z Krakowa n r414; Krzyżanowscy 
J e o :-M a jo r ,  i S ztabs-K ap i: z Paryża z 625; Przystauski Stan: Bad: 
Dw:, Profesor fnstyt: Szlache: z Paryża nr 414; Suski Bonawentu
ra  z Krakowa nr 625.

DOMIESIENIA.
Osoha życząca się udać w tych dniach na wspólny koszt, 

Karetą i pocztowemi końmi do B a i n i e ń c n  P o d o l s k i e g o ;  
raczy się zgłosić po bliższą wiadomość, do W . Bagińskiego, ulica 
Piw na N r 112, w podwórzu ostatnia sień na lewo, nu lm pię
trze, numer drzwi 25.

B « r .  .» \ a g r o d y . —  Dnia 16go b. m. wieczo
rem, zginął PIES, duży kasztanowaty W yżeł, bez 
żadnej odmiany. Łaskawy znalazca raczy odesłać go, 
pod N r 753, przy ulicy Elektoralnej, w domu W- 

Frageta, do Kantoru W . Henryka OllendorlT, ua 2iu piętrze, za 
powyższą nagrodą.

Dziś rano zimna stopni 5. W czoraj w południe ciepła stopni 2»
Dziś rano wysokość wody na lV iile  stóp 4 cali 10.
TEATR WIELKI. Jutro, Żydów ka-
Przedstawienie © D B A  K U  Rzeki W i s s i s s i p i ,  w Sali T o ^  

Dobroczynności, każdodziennic o godz: w pół do 5ej.
M e n a ż e r j e ,  na N alew kach.

(18) Lutego 1857 r. —  Starszy Cenzor F . So b ies icza ń tk i.


